
przez Da nielę Ho drovą odno si się do fe no me nu mias ta, będące go obiek tem szcze-
gólne go zain te re so wa nia teo re tyc zki, ale wy da je się, że uję cie pro po no wa ne przez
Mar ti na Tomáška w oma wia nej książce jest w wie lu punk tach zbieżne, choć cel, który 
sta wia so bie au tor, jest od mien ny: je go pu bli kacja jest w grun cie rzec zy pro po zycją
in nej his to rii li tera tu ry czes kiej XIX wieku: his to rii przes trze ni w dziełach li ter ac-
kich, rozu mia nej ja ko główny bu du lec tożs a moś ci na ro do wej Cze chów. Po dob nie jak
Ho drová, Tomášek pre cy zy jnie odd zie la tekst konkret nej krai ny czy miejsca (Szu ma -
wa, Wołoszc zy zna, Wyszehrad) od przes trzen nej struk tu ry teks tu (tu in te re su je go pa -
lim psest, mi to poe tyka, fuzja ele mentów ro mantyc znych i rea lis tyc znych itd.), zajmu-
jąc się w swo jej książce jednym i dru gim we wza jemnych re lacjach. Obszer nie jsza
niż część pierwsza, teo re tyc zna, jest dru ga część książki poświę co na eg zem pli fi -
kacjom i (re)in ter pre tacjom. Wy chodząc z założe nia, że kra jo braz te ma ty zo wa ny
w dzie więt nas to wiec znych utwo rach K. H. Máchy, K. J. Er be na, V. Hál ka, J. Zeye ra,
V. Mrštíka, K. Klos ter man na czy F.X. Šaldy jest in te gralnym składni kiem ogólne go
znac ze nia teks tu, au tor książki na nowo ana li zu je sposób obra zo wa nia i re lację mię-
dzy warstwą ar tystyczną a se mio tyczną tekstów. Oma wiając konkret ne przykłady li -
ter ack ie, Mar tin Tomášek wyo dręb nia os ob ne pro blemy, które wy dają się do mi no wać 
w pro po no wa nych odczy ta niach, np. opi su je „prześwi ty” w pa lim pses to wej kon-
struk cji kra jo brazu nie mieck ie go u Ja na Kollára, u które go spod lic znych śladów ży-
wiołu ger mańskie go prześwi tują rów nież śla dy słowiańskiej przeszłoś ci. Ba dając
z ko lei mniej zna nych twórców, Kar la V. Rei sa i Jo se fa Kar la Šle jha ra, au tor in te re -
sująco pre zen tu je re lację po drzędnoś ci człowie ka wo bec na tu ry, która współcześnie
zu pełnie się od wróciła. U Kar la Klos ter man na, w je go opi sie ge nius lo ci Szu mawy,
szczegółowo po kazu je ba dacz in te grację ele mentów ro mantyc znych i rea lis tyc znych, 
na to miast ana li zując utwo ry Ju liu sa Zeye ra opi su je mo dy fi kację czes kie go mi tu zało- 
życielski ego. Cie kawym poznawczo jest rozdział poświę co ny fe no me no wi pro zy po -
gra nic znej (hra ničářské), w której kra jo braz, kraji na, jest nośni kiem nie tylko emocji, 
ale i ideo lo gii. Mar tin Tomášek pisze o konku ro wa niu Cze chów, Niemców, Po laków,
Żydów mieszkających na jednym ter e nie i o „una ro do wio nych” opi sach kra jo brazu
od zwier cied lających to zja wis ko.

Ważna i cie ka wa pu bli kacja to po lo gic zna Mar ti na Tomáška jest udaną próbą opi -
sa nia his to rii li tera tu ry czes kiej po przez ana li zy li ter ack ie go kreo wa nia przes trze ni –
nie izo lo wa nej, ale w ścisłym po wiąza niu z in ny mi składni ka mi tekstów, a prze de
wszystkim w po wiąza niu z ich ogólną wy mową – i cha rak te rem epo ki, która w nie-
wątpli wie była przełomową w dzie jach kształto wa ni się czes kiej tożs a moś ci. Szu ma -
wa, Słowacja, Bes kid, Pra ga od kry wa ne i li ter acko opi sy wa ne przez twórców dzie -
więt nas to wiec znych nie są jedy nie kraina mi: są, jak po kazu je au tor oma wia nej książ-
ki, kra jo bra zem współczesnej czes kiej duszy, częś cią na ro do we go mi tu.

 

Do bro ch na DA BERT

Uniwersytet im. Adama Mickiewicza

O fil mowych re lacjach sąsied zkich Po laków, Cze chów i Słowaków1

Kon tak ty Polski, Czech i Słowacji mają bo gatą i długą his to rię, jed nak nad ich
współczesnym kształtem za ciążyły wy darze nia z XX wieku: spór o Śląsk Cieszyński,
ud ział Polski w roz biorze Cze chosłowacji w 1938 roku, wreszcie zaan gażo wa nie
polskich wojsk w pacy fi kację Praskiej Wiosny w 1968 roku. Nar zu co na w okre sie
powo jen nym przy jaźń w ra mach bloku wschodnie go mas ko wała jedy nie wszystkie
niewy jaśnio ne kon tro wers je międ zy na ro da mi. Tymc za sem, nie ja ko po za państwo-
wy mi układa mi rozwi jały się, w szczególny sposób po 1977 roku, nieo ficjalne kon -
tak ty międ zy ludźmi kul tu ry i opo zycji de mokra tyc znej z obu krajów. Nie tylko
pozwo liły one na wy mianę in for macji o inicja ty wach wolnoś ciowych, ale także za -
chę ciły do bliższe go i au tentyc zne go zain te re so wa nia do rob kiem in te lek tualnym i ar -
tystyc znym, prze de wszystkim li tera turą, tea trem i sztu ka mi plas tyc zny mi. Ze wzglę-
du na spe cy fikę przemysłu ki ne ma to gra fic zne go w okre sie po jałtańskim ta dzied zi na
ak ty wnoś ci kultu ralnej była uza leżnio na od me ce na tu państwo we go i po li tyki kul tu -
ralnej for so wa nej przez ówczesne wład ze. Je sień Na rodów przy niosła dia me tralną
zmianę sytuacji, ale – jak zauważyła Te re sa Rutkowska – „nie za leżność po li tyc zna,
wolność wy po wia da nia myś li i poglądów, zderzyły się gwałtow nie z uza leżnie niem
fi nan sowym od spon so ra lub me ce nasa, najc zęś ciej za gra nic zne go”2. Próbę przy jrze -
nia się efek tom owej współpra cy w okre sie powo jen nym, a także w no wej rzec zy wis -
toś ci po li tyc znej, podjęła się gru pa fil moznaw ców z różnych kra jowych ośrod ków
uni wer sy teckich, nie za brakło także głosów czes kich i słowackich ba dac zy. 

War to także zwrócić uwagę, iż pro ble ma tyka podję ta w to mie zbio rowym Pols ko- 
-czes kie i pols ko-słowack ie kon tak ty fil mo we pod re dakcją Ewy Ciszewskiej i Miko-
łaja Góra lika sta no wi głos w szerszej dys kus ji obecnej w świa towym fil moznaw -
stwie, ale także ujaw nio nej w os tat nich de ka dach w kra jach byłego bloku wschodnie -
go, a do tyczącej kwes tii tożs a moś ciowych ki na, a także zmie niające go się sta tusu ki -
na na ro do we go3 w sytuacji, gdy dzieło fil mo we za tra ca wy raźną „me trykę na ro dowo- 
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ś ciową”4. No wa rzec zy wis tość po li tyc zna, eko no mic zna i społec zna, w ja kiej zna laz-
ły się ki ne ma to gra fie po- socja lis tyc zne, wy musza prze de fi nio wa nie cha rak teru i spe -
cy fi ki twórc zoś ci fil mo wej. Kwes tie ko pro duk cy jne i formy współpra cy międ zy na ro -
do wej stały się jednym z is tot nie jszych wy zwań, przed którym stanęły ki ne ma to gra -
fie re gio nu Eu ro py Środ kowo- Wschodniej. Kil ka naś cie tekstów po wiąza nych te ma -
tyc znie, ale podejmujących zróżni co wa ne za gadnie nia, układa się w wie lowy mia -
rową i in trygującą opo wieść o re lacjach fil mowych międ zy Polską a południowy mi
sąsia da mi, od od zyska nia nie pod ległoś ci w 1918 roku po współczesność5. 

Tekst ot wierający tom autorstwa  I w o n y  Ł y k o  poświęcony został współpracy 
fil mowej w dwudzi es tole ciu między wo jen nym. Wprowadza on w tytułową proble-
ma tykę, wska zując na sytuację kine ma tografii naro dowych po odzys kaniu nie pod -
ległości w 1918 roku. Autorka zastrzega na wstępie, iż jej roz poznania oparte zostały
na niepełnej doku men tacji, jed nakowoż udało jej się zre kon struować wza jemne
relacje polsko- czechosłowackie w tym ok re sie, a także wska zać na jej najbardziej
charak ter ystyc zne cechy. Współpracę ut rud niały złożone w tym cza sie relacje poli -
tyc zne między naszymi państ wa mi. Autorka, opierając się na ustaleniach historyków,
wskazuje trzy okresy w kooperacji filmowców z obu krajów. W la tach 1920–1925
z przyc zyn ekonomic znych nie in ter esowano się wza jem nie pro dukcją fil mową.
Sytuacja zmieniła się po 1928 roku, kiedy to pod pi sano umowę pra sową między
oboma kra jami, poz wa lającą na oży wienie relacji kul turalnych. Iwona Łyko od no -
towuje po jawienie się na ek ranach czechosłowackich kin kilku pol skich filmów i do -
bre przy jęcie nad Wisłą jed nego z najważniejszych i ówcześnie budzących kon tro -
wers je obyczajowe filmów z nad Wełtawy Ero tik onu (1929) Gus tava Mach atego. Od
przełomu lat dwudzi estych i trzydzi estych czechosłowacka kine ma tografia zaczęła
roz wi jać się bardzo dy namic znie, znac znie przewyższając ilościowo pro duk cje pol -
skie. Autorka odna lazła doku menty świ adczące o za ciekawieniu pol skich fil mow ców 
rozwiąza niami in stytucjon alnymi i prawnymi nowoc zes nej kine ma tografii czeskiej,

a w la tach trzydzi estych wzrosło nieco obus tronne zaint er esowanie kul turą fil mową.
Po jawiła się re fleksja kry tyc zna nad fil mami sąsiedzkich kine ma tografii, ilość udo -
stępni anych filmów zwiększyła się, wreszcie przystąpi ono do zre ali zow ania pier -
wszej wspól nej pro duk cji. Kome dia Dwa naście krzeseł (1933) w reży se rii Mar tina
Friča i Mi chała Waszyńskiego z udziałem Vlasty Buri ana i Adolfa Dymszy okazała
się jed nak je dy nym wymiernym owo cem współpracy, choć pla now ano, jak wska zuje
Autorka i inne wspólne pro jekty. Z roz poznań Iwony Łyko wynika, godna uwagi kon -
sta tacja, iż mało dy namic znie roz wi jająca się współpraca między naszymi kra jami
wynikała przede wszyst kim z ni skiego poziomu ar tystyc znego filmów reali zow anych 
w II Rzec zy po spo litej w stosunku do twórc zych osiągnięć kina czechosłowack iego
w la tach trzydzi estych. Koop er acji między kra jami nie po magała merkan tylna dzia-
łal ność firm dys try bucy jnych, które nie były zaint er esowane upowszech ni aniem ut -
worów wy sokoar tystyc znych, a także za porowe de cyzje celne. Jak pisze Iwona Łyko, 
„do brze zapowia dająca się współpraca między Pragą a Warszawą urwała się nie mal
z dnia na dzień. Powodem tej sytuacji był nie tylko brak adek wat nego zainte re so wa -
nia pol skimi fil mami w Czechosłowacji, lecz także podłoże poli tyc zne” (s. 21). Roz -
bud zone nadzieje i oc ze ki wania na twórczą koop er ację w ok re sie przed wo jen nym
spełzły na nic zym. 

Na stę p ny tekst za mie sz czo ny w to mie au torstwa  J o  a n  n y  S z c z u  t  k o w -
s k i e j, po świę co ny ki nu lat sie dem dzie siątych, przy no si ko le j ne do wo dy na de stru -
kcy j ny wpływ re la cji po li ty cz nych na współpra cę ku l tu ralną. Aby zro zu mieć skom -
pli ko wa ny cha ra kter kon ta któw w ós mej de ka dzie, Au to rka zre kon stru o wała sto sun ki 
fi l mo we mię dzy kra ja mi od cza sów bez po śred nio po wo jen nych przez bu rz li we la ta
pię ć dzie siąte i sze ś ć dzie siąte. Ko o pe ra cja mię dzy zna cjona lizo wany mi kine mato gra -
fia mi działała w sztywnych ramach państwowych umów o współpra cy kul tu ra l nej.
Jak do wo dzi Au to rka, re la cje w tym cza sie prze cho dziły ró ż ne fa zy. Zna czo ne wy da -
rze nia mi poli ty cz ny mi nie były ani har mo ni j ne, ani twó r cze, a pod ko niec lat sze ś ć -
dzie siątych doszło do po wa ż ne go kry zy su. Ucze st ni c two pol skich wojsk w stłumie -
niu Pra skiej Wio s ny za owo co wało – jak pi sze Jo an na Szczu t ko wska – anty pol ski mi
na stro ja mi w Cze chosłowa cji, „za uwa żal ny mi na wet wśród działaczy pa r tii komu ni -
stycz nej. W od po wie dzi za udział Wa r sza wy w in ter we ncji cze chosłowa c kiej związki 
twó r cze za częły bo j ko to wać współpra cę ku l tu ralną z PRL” (s. 32). Po doj ściu do
wład zy Ed war da Gier ka i Gu sta va Husáka po no w nie pod ję to ofi cja l ne kon ta kty, któ -
rym przy świe cało pro pa gan do we hasło o „do brosąsie dz kich sto sun kach z bra t ni mi
kra ja mi socja listy cz ny mi”. Cze chosłowa cja, jak usta liła Au to rka, „za j mo wała dru gi
po ZSRR prio ry te to wy kierunek zagranicznej polityki filmowej [naszego DD] kraju”
(s. 34). Ko o pe ra cja zo stała za kre ślo na bar dzo am bi t nie i sze ro ko. Przy wołane przez
Jo an nę Szczutkowską wspó l ne ini cja ty wy wska zują jed nak prze de wszy stkim na ich
upo lity cz nio ny, pro pa gan do wy cha ra kter. Spo t ka nia, na ra dy, li sty, de kla ra cje zastą-
pić miały współpra cę twó r ców fi l mo wych, kon kretną wy mia nę włas nych osiągnięć
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w ra mach na ro do wych kine ma to gra fii. Nie ba wem wład ze CSRS ogłosiły „po ko na nie 
cha o su”, któ re eu fe mi zująco okre ślo no ja ko nor ma li za cję. Ra dy ka l ny re gres cze cho-
słowa c kiej twó r czo ści fi l mo wej stał się fa ktem. Swo i stym pa ra do ksem jest, że w sy-
tu a cji, kie dy cze chosłowa c kie ki no utra ciło swój wy so ki sta tus i pol ski widz nie chę t -
nie oglądał nor mali zacy j ne fi l my, a od wa ż ne po li ty cz nie pol skie ki no ós mej de ka dy
nie miało wstę pu na ekra ny kin połud nio wych sąsia dów, wspó l ne przed się w zię cie
Za klę te re wi ry (1975) w re ży se rii Ja nu sza Ma je wskie go za ko ń czyło się po wo dze-
niem. Wpra w dzie w tej de ka dzie zrea li zo wa no je sz cze pa rę koprodukcji, o któ rych
sze rzej piszą in ni au to rzy tej mo no gra fii, a ta k że – jak wspo mniała Jo an na Szczu t ko -
wska – ki l ko ro akto rów pol skich za grało w filmach cze chosłowa c kich i od wro t nie, to
jed nak je dy na uda na współpra ca była wy ni kiem pry wa t nych kon ta któw i ini cja tyw6,
np. Ja nu sza Ma je wskie go czy nie co pó ź niej Wo j cie cha Ma r cze wskie go z uta len to wa -
nym cze skim sce na rzystą Pa v lem Hajným. Au to rka te kstu odsłoniła pra wdę o isto cie
współpra cy fi l mo w ców te go okre su. Ist niał wy ra ź ny roz ziew mię dzy po li tyką ku l tu -
ralną władz, któ re pre mio wały pro du kcje pro pa gan do we, a ini cja ty wa mi kon kre t nych 
fi l mo w ców i pa sjo na tów sztu ki fi l mowej, na przykład, or ga ni zujących przeglądy
war to ścio we go do ro b ku ki na cze chosłowa c kie go w ki nach stu dy j nych i DKF-ach.
Nie ba ga telną ro lę ode grała rów nież działal ność ośro d ków kultura lno-in formacy j -
nych w Wa r sza wie, Pra dze i Bra tysławie. W ten spo sób, nie ja ko po mi mo po li ty ki kul -
tu ra l nej obu państw, udało się oca lić przed zni sz cze niem twó r czy po ten cjał tkwiący
w sąsie dz kich kon ta ktach. 

Ar ty kuł  J a  k u  b a  J i ř i š t ě  po świę co ny tele wi zy j nej pol sko - cze chosłowa c kiej
ko pro du kcji po wo jen nej wy zy sku je ma te riały zgro ma dzo ne w ar chi wach i spra wo z -
da niach te le wi zji cze chosłowa c kiej. Cha ra kter źró deł zde ter mi no wał ob raz tej współ- 
pra cy, któ ry ja wi się w ich świe t le ja ko dy na mi cz ny, bo ga ty i owo c ny. Au tor zwra ca
uwa gę na współpra cę re da kcji pro gra mów dzie cię cych pra skie go i wa r sza wskie go
stu dia od ko ń ca lat sze ś ć dzie siątych. Z ana li zy ar chi wa liów wy ni kało, iż współpra ca
w dzie dzi nie tele wi zy j nej twó r czo ści dzie cię cej była w tym cza sie isto t nie oży wio na.
W in nych dzie dzi nach ogra ni czała się do wy mia ny ma te riałów doku men ta l nych,
trans mi sji tele wi zy j nych w ra mach In ter wi zji oraz in sce ni za cji tele wi zy j nych i nie
od bie gała od po zio mu współpra cy z in ny mi pa ń stwa mi blo ku wschod nie go. Na to -
miast – jak pod kre śla au tor ar ty kułu – „ty l ko Te le wi zja Pol ska miała w Pra dze swe go
stałego ko re spon den ta, któ ry we współpra cy z eki pa mi cze chosłowa c ki mi przy go to -
wy wał re po r ta że dla TVP i ty l ko ČST i TVP” (s. 58). Czas od wi l ży i Pra skiej Wio s ny
osłabił współpra cę obu te le wi zji, któ ra od ro dziła się w okre sie tzw. nor ma li za cji. Nie -
ste ty, o tym okre sie Ja kub Jiřiště pi sze w spo sób trud ny do przy ję cia, np.: 

[…] praktyka pobytów go ścin nych została wzno wio na dopiero podczas procesu konso lida cyj -
ne go po roku 1970, kiedy do czechosłowackich studiów tele wi zy j nych za pra sza no re ży se rów
z państw socja li sty cz nych, których po li ty cz nie zaan ga żo wa ne in sce ni za cje pomagały łagodzić
twó r czość dra ma tyczną i te ma ty cz nie umacniać na ru szo ne więzi (s. 58). 

Na potwierd ze nie tych słów po da je przykład ins ce ni zacji pro pa gan do we go ma te -
riału zrea li zo wa ne go w czes kiej te le wizji przez rad zieck ie go reży se ra ku czci 50- le cia 
powsta nia ZSRR! Au tor bezre fleksy jnie, za pro pa gan dowy mi doku men ta mi źródło-
wymi z tamtych lat, przejął za fałszo waną prawdę his to ryczną. Po zos ta wie nie bez
krytyc zne go ko men tar za np. se ria lu Łuk tęczy (1972) (Duhový luk), który powstał ja -
ko wspólne przed sięwzię cie i wzor cowo re pre zen to wał miałkość i ba nalność ówczes- 
nych pro duk cji powstających po stłumie niu Praskiej Wiosny, mu si bud zić sprze ciw.
Dzi siaj na leżałoby wy ma gać od współczesne go ba dac za tamtych zja wisk kul tu ry
krytyc znej oceny nie tylko źródeł ar chi walnych, z których korzys ta, ale i ideo lo gicz-
nych wytworów z tam te go cza su. Jak wy ni ka z re lacji Au to ra teks tu, wprawd zie po-
wzięto sze reg roz mów nad wspólny mi inicja ty wa mi, to jed nak efek ty współpra cy
były mizerne. Nie wie le z pla no wa nych pro jek tów zos tało zrea li zo wa nych. Niem niej,
w połowie lat sie demdzie siątych, TVP na wiązała współpracę z bra tysławskim stu -
diem. Se rial czes ki dla młod zieży Długi biały ślad (Dlouhá bílá sto pa, 1982) w reży -
se rii Pe tra Tučka, zrea li zo wa ny we współpra cy z te le wizją polską, wbrew za pew nie -
niom Ja ku ba Jiříště nie była „am bit nie jszym dziełem”, a jedy nie prze ciętną pro -
dukcją. Au tor szczegółowo opi su je per tur bacje ze wspólną rea li zacją te go fil mo we go
przed sięwzię cia, a związane z wy darze nia mi, które miały miejsce w Pols ce w la tach
1980–1981. Zna mienne, że praski fil moznaw ca, po dob nie jak au torzy reżi mowych
ra portów, z których korzys tał przy pi sa niu ar tykułu, uni ka nazwa nia rzec zy po imie -
niu. W za mian posługu je się zwro ta mi z ówczesne go języka pro pa gan dy Hu sa kow-
skiej. Pisze o „kom plikującej się sytuacji po li tyc znej” (s. 66) i „pogłębiającym się
kry zy sie po li tyc znym w Pols ce” (s. 68). Po dob nie fałszy wie in ter pre tu je wy darze nia
sta nu wo jen ne go. Pod su mowując, na leży stwierd zić, iż Au tor nie podszedł krytycz-
nie do po zyska ne go ma te riału źródłowe go, w wy niku cze go pro pa gan dowy obraz
współpra cy te le wi zy jnej za war ty w doku men tach ar chi walnych nie zos tał zwe ry fiko -
wa ny. 

E w a  C i s z e w s k a  po chy liła się na to miast nad za gadnie niem edu kacji fil mo -
wej w Pols ce, Cze chach i Słowacji. Poszu kując ele mentów styc znych na obszarze
sze ro ko rozu mia nej kul tu ry fil mo wej, zes ta wiła założe nia edu kacji fil mo wej w tych
kra jach od XX- le cia międ zy wo jen ne go aż po współczesność. W pierwszej częś ci roz- 
ważań Au tor ka do ko nała przeglądu polskiej myś li teo re tyc znej, a także działań prak -
tyc znych w tej dzied zi nie. Jak zauważyła, już przed wojną „łącze nie fil mu z dy dak -
tyką szkolną było cha rak te rystyc zne dla Polski, Czech i Słowacji” (s. 73). Po dob nie
jak w Pols ce, początki szkolnej edu kacji fil mo wej w Cze chosłowacji sięgają lat
dwud ziestych XX wieku. Au tor ka przy pom niała inicja ty wy brneńskich nau kow ców
z lat trzyd ziestych, którzy założy li Sto warzysze nie Fil mu Oświa to we go, a nie ba wem
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6 O roli indy widu a l nych kontaktów za gra ni cz nych ludzi filmu, m.in. Andrzeja Wajdy,
Jerzego Sko li mo wskie go, Krzy szto fa Za nus sie go, Krzy szto fa Kie ślo wskie go pisze Teresa
Rutkowska w tekście Film polski na świecie, op. cit., s. 301–322, 



de cyzją władz film uzyskał sta tus po mo cy nau ko wej w szkołach. Jak po da je Ewa Ci-
szewska, ważną rolę w his to rii edu kacji fil mo wej ode grał syn dykat obuw nic zy Ba ty: 

[…] w ramach zakładu istniała sekcja filmowa (wraz z la bo ra to rium), której za da niem było pro -
du ko wa nie filmów reklamujących powstające w fabryce pro du kty. Zlínskie studio filmowe
działające przy wytwórni Bata szybko znalazło się w wąskim gronie firm pro du kujących filmy
do użytku szko l ne go (s. 77). 

Po dru giej wojnie świa to wej, po dob nie jak w Pols ce, pro ble ma tyka fil mo wa rea -
li zo wa na była w Cze chosłowacji na lek cjach języka rod zi me go. Jak zwra ca uwagę
Au tor ka, w obu kra jach zain te re so wa nie edu kacją fil mową spadło w la tach sześćd zie -
siątych, kiedy to wy co fa no te za gadnie nia z pro gramów szkolnych. Po re for mie edu -
kacji prze pro wad zo nej w la tach 2009–2010 edu kacja fil mo wa powróciła do szkół
jedy nie pos tu la tywnie. Z ko lei, początki edu kacji fil mo wej na Słowacji – jak wska -
zała Au tor ka – łączą się z działalnoś cią Tech nikum Gór nic ze go w Bańskiej Szczaw ni -
cy, w której już w 1910 roku wykorzysty wa no filmy ja ko środ ki dy dak tyc zne. Jak
pod kreś la Ewa Ciszewska: 

To właśnie Słowacja – a nie Polska czy Czechy – stała się pre ku r so rem sy ste mo we go
działania na rzecz edukacji fi l mo wej i to już przed II wojną światową (s. 81). 

Po dob nie jak w Czech ach, na Słowacji wprowadzenie w sze rokim zak re sie do
pro gramu szkol nego przed mi otów fil mozn awczych, skończyło się nie powodzeniem.
Również i dzisiaj edukacja fil mowa nie zna lazła się w państ wowym sys temie kształ-
ce nia. Zdaniem Ewy Ciszewskiej, au ten tyczną przestrzenią de baty i działań prak tycz- 
nych do tyczących edukacji fil mowej Pol ski, Czech i Słowacji okazały się fes ti wale
fil mowe specjali zujące się w tzw. filmie szkolnym, choć wymi ana fil mowych ma te -
riałów dy dak tyc znych nie doszła nigdy do skutku. Konkluzje Autorki są godne namy- 
słu i wpisują się w szersze kon sta tacje do tyczące wza jemnych kon tak tów fil mowych
Pol ski Słowacji i Czech. Również na polu edukacji fil mowej nie doszło do kon struk -
ty wnej współpracy, zarówno w czasach przed 1989 rok iem jak i współczesnych. Po -
dejmow ane próby nie przyn iosły wymiernych efek tów. Traf nie dostrze gając po do -
bieństwa w rozwiąza ni ach inicjow anych w poszc zególnych kra jach, Autorka wskaza- 
ła rac zej na równo ległość owych działań, a nie współdziałanie. 

Kolejna grupa tek stów sku pia się na anal izie konk ret nych przy pad ków współ-
pracy ko pro duk cy jnej.  M a r i  u s z  G u  z e k  zaint er esował się czechosłowacko-
 polską reali zacją adap tacji prozy Vla dimíra Körnera Zánik sa moty Ber hof (1985,
Ślady wilc zych zębów) w reży se rii Jiřiego Svo body. Autor pieczołowi cie odt worzył
kulisy pro duk cy jnej współpracy. Przy okazji ujawnił wstyd liwą prawdę o propa gan -
dowym charak terze tego przed sięw zięcia. Udział pol skich ak torów, dru giego reży -
sera i in nych członków ekipy w reali zacji wpisującej się w kino „nor mali za cy jne”
pot wierdzało kie runek pol skiej poli tyki kul tural nej pier wszej połowy lat 80. Mari usz
Gu zek, przywołując apolo ge tyc zne opinie czechosłowackich kry tyków, którzy pod -

kreślali ideo logic zne podłoże reali zacji filmu przywołującego wy dar zenia rozgry -
wające się tuż po wo jnie na po graniczu polsko- czesko- niemieckim, wskazał, iż
posłużył on do raźnej walce propa gan dowej z tzw. zachodnioniemieckim re wanżyz -
mem. Jak wynika z anal izy pol skiej re cepcji filmu prze prowad zonej przez Autora
tekstu, ograniczała się ona do głosów dyspo zycy jnych re cen zentów prasy par ty jnej,
na to mi ast pro fes jon alna kry tyka skomen towała film znaczącym milc zeniem. 

Po dobny charak ter miała współpraca pol skich fil mow ców przy słowack iej pro -
duk cji Krátký život (1976, Krót kie życie) w reży se rii Zbig niewa Kuźmi ńskiego.  J a  -
r o s ł a w  G r z e c h o w i a k  już na wstępie swo jego ar tykułu zastrzegł, że „jest to
[…] film za pom ni any, nieemi tow any od wielu lat, który nie od niósł suk cesu ani
wśród pub lic zności ki nowej, ani na fes ti wa lach” (s. 143). 

Fabuła rozgry wająca się tuż po wo jnie opowi ada o współpracy służb bez piec zeń-
stwa Pol ski i Czechosłowacji przy lik wi dacji jed nego z oddziałów pol skiego an tyko-
mu nistyc znego zbro jnego podziemia. Film pow stał na pod stawie pow ieści byłego
ofi cera SB, nie trzeba więc wy jaśniać, na kogo naki erow ane były sym pa tie autora
i w jakim celu proza ta pow stała. Niez mien ione przesłanie ut woru miało się znaleźć
na ek ra nie. Jak relacjo nuje Autor tek stu, ze strony pol skiej po jawiły się kurio zalne
pro po zycje „wzbo gace nia” sce nari usza o wprowadzenie na ek ran au ten tyc znych
ubeków i ich ocalałych ofiar. Opow ieść o oko lic zności ach pow sta nia filmu wy raźnie
wska zuje, iż owa współpraca służyć miała je dynie wypełni eniu misji ideo logic znej.
W tekście Ja rosława Grzechowiaka zna lazła się także in for macja o pol skiej i słowac-
k iej re cepcji tego filmu. Znamienne, że polscy kry tycy przede wszyst kim dysk re dy -
tow ali film pod względem ar tystyc znym, nie wypowia dając się na te mat za war tości
ideo logic znej. Jak sądzę, była to zapewne je dyna dopuszc zalna strate gia pub lic znego
sformułow ania ne gaty wnej opinii o tym przed sięw zięciu. 

Z kolei  T o  m a š  H u č k o  zajął się in nym wspólnym projektem  artystycznym,
a mi anowi cie koop er acją słowacko- polsko- niemiecką przy reali zacji filmu Boxer
a smrt (1962, Bok ser i śmierć) Petera Solana. Sce nari usz oparty został na opo wia da -
niu Józefa Hena, w filmie za grało kilku pol skich ak torów, ale jak podkreślił Au tor tek -
stu, Bok ser i śmierć jest „for mal nie […] wyłącznie fil mem słowackim” (s. 129). Hučko
zrelacjon ował per tur bacje związane z reali zacją tej pro duk cji, z której wynikało, iż
pier wsza wersja nie została zat wierd zona, druga zyskała ak cep tację w 1959 roku,
a film ukazał się na ek ranach dop iero w 1963 roku. W odróżni eniu od wcześniej
omawi anych wątpliwych ar tystyc znie i ideo logic znie pro jek tów fil mowych, tym
razem po jawiła się szansa na war tościowe przed sięw zięcie. Jak dowiódł To maš
Hučko, proble mem okazał się jed nak sposób ujęcia te matu Holo caustu w opowia -
daniu Hena, jed nego z najwy bit niejszych sce narzystów Pol skiej Szkoły i wielu
późniejszych filmów. Jak suge ruje Autor ar tykułu, de cyzja, by wyk orzys tać tekst pol -
skiego pisarza przy reali zacji filmu o te ma tyce obo zowej, wynikała z naszych osiąg-
nięć fil mowych, a przede wszyst kim wy soko cenionego w Czechosłowacji Ostat -
niego etapu (1947) Wandy Ja kubowskiej. Po nieważ nie udało się jed nak uzgod nić
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wspól nej kon cepcji filmu, współpraca stanęła pod znakiem za py ta nia. Autor tek stu
dok onał anal izy zmian sce nari uszowych, ujawniając ciekawy przy padek, kiedy to
kon cepcja fil mowego tek stu mo dy fikow ana była z różnych powodów: nie tylko z po-
li tyc znych i his to ryc znych, ale także z powodu niechęci do psy cholo gi zow ania
w filmie, wreszcie spe cy fiki słowack iej kine ma tografii tego ok resu. Po mimo wszyst -
kich per tur bacji i nie spełnionego w pełni za mysłu stwor zenia ko pro duk cji polsko-sło- 
wack iej obraz Solana stanowi ważny głos w fil mowym dyskur sie nad Zagładą. 

Di ag nozę relacji fil mowych czechosłowacko- polskich dopełnia tekst  J a d  w i g i  
H u č k  o v e j  poświęcony oce nie twórc zości Andrzeja Wajdy przez czechosłowacką
krytykę fil mową. Już na wstępie Autorka roz wiewa pol skie złudzenia. Czesi byli
słabo zaint er esowani pol skim kinem. Pre miery filmów Wajdy od bywały się z opóźni -
eniem, re cen zenci komen tow ali jego dzieła bez en tuzjazmu. Zdaniem Autorki, pod -
sta wową przyc zyną braku za ciekawienia kinem północ nych sąsi adów była ni ska
wiedza o współczes nej Polsce. W szczególny sposób do tyczyło to lat sie dem dzi -
esiątych i osiem dzi esiątych7, gdy nasz kraj stał się w ra mach bloku wschod niego
proble mem poli tyc znym ze względu na po jawiające się z co raz większą siłą wystąpi -
enia an tysyste mowe i rodzącą się kul turę oporu. Władze Czechosłowacji starały się
izolować swoje społec zeństwo od tego za grożenia. Traf nie komen tuje tę sytuację
J. Hučk ová: 

[…] obawa przed roz prze strze nie niem się »kryzysu pol skie go«, wpłynęła w oczy wi sty sposób
na nie obe cność filmów, które w kon te k ście kina lat czechosłowackiej nor ma li za cji posiadały
siłę dy na mi tu (s. 163). 

Człowiek z ma r mu ru (1976), Człowiek z że la za (1981) i Dan ton (1982) miały tam
swo je pre mie ry do pie ro po aksa mi t nej re wo lu cji. Nie ja ko „formą za stępczą” obe cno -
ści Wa j dy w Cze chosłowa cji była, jak ujęła to Au to rka te kstu „kry ty ka pre wen cy j na”, 
w któ rej ata ko wa no działal ność po li tyczną i ar ty styczną re ży se ra. W szczegó l ny spo -
sób obie ktem na gon ki stał się Człowiek z ma r mu ru, a nie ba wem Człowiek z że la za
wy ró ż nio ny Złotą Palmą w Can nes, którą uz na no za na gro dę po li tyczną. Au to rka
wska zu je, iż cze chosłowac cy kry ty cy po wie la li upo lity cz nio ne enun cja cje pol skich
dys pozy cy j nych re cen zen tów, na to miast przy oma wia niu Dan to na wy korzy sty wa no
ta k że nie przy chy l ne głosy fran cu skie. De ma skujący tekst Hučkovej ob ja ś nia po wo dy 
dla któ rych kul tu ra l na współpra ca, w tym fi l mo wa pol sko - cze chosłowa cka nie mogła 
prze bie gać ani har mo ni j nie, ani owo c nie. Hasła o przy ja z nej koe g zy sten cji kra jów

socja li sty cz nych był je dy nie mi tem roz po wszech nia nym w pro pa gan dzie wszy stkich
kra jów blo ku wschod nie go. 

Za mie sz czo ny w to mie zbio ro wym wy wiad z Ja nu szem Ma je wskim prze pro wa -
dzo ny przez  K a  t a  r z y  n ę  F i  g a t  sta no wi swe go ro dza ju pod su mo wa nie roz wa -
żań nad fo r ma mi współpra cy fi l mo w ców w okre sie do przełomu 1989 ro ku. Bo ha ter
wy wia du jest, w mo im prze ko na niu, je dy nym twórcą fi l mo wym, któ re mu udało się
w ra mach ko pro du kcji z cze chosłowa c ki mi ko le gami stwo rzyć dzieło wy bi t ne. Wspom-
nia ne już Za klę te re wi ry, wie le za wdzię czają owej współpra cy. Prze de wszystkim
sztu ce ope ra to r skiej Mi ro s la va Ondřička, sce na riu szo wi Pa v la Ha j ne go oraz umiej-
scowie niu akcji fi l mu w sce ne rii re sta u ra cji w Obecným Důmie w Pra dze. Wpra w dzie 
film ten sta no wi je den z isto t nie j szych te ma tów pod ję tych w roz mo wie, to jed nak
uwa gę przy ku wają ko men ta rze Ma je wskie go do tyczące współpra cy z Cze cha mi
i Słowa ka mi przy re a li za cji ró ż nych przed się w zięć fi l mo wych. Z jed nej stro ny, prze -
bi ja w nich, nie do okre ślo ne po czu cie wy ższo ści, dys tan su, na wet le kce wa że nia,
z dru giej zaś, po dziw i sym pa tia. Np. kie dy wspo mi na cze chosłowacką ko la u da cję
Słonej ró ży, któ ra od była się w 1982 ro ku (!) pa dają na stę pujące uwa gi: 

Na ko la u da cję filmu został wysłany ówczesny ko mi sarz wojskowy kine ma to gra fii, niejaki
pułkownik Lang. […] Lang przy je chał do Pragi w mundurze pułkownika i na ten widok Czesi
dosłownie położyli uszy po sobie i stanęli na baczność. Wszystko, co on po wie dział, było święte
i nie podlegało żadnej dys ku sji. […] od razu usta li li śmy, że on ich zdo mi nu je… […] więc oni się 
po prostu prze stra szy li tego wo j sko we go i na ko la u da cji nie było żadnych problemów (s. 224). 

Ma je wski uja w nił ta k że słabą zna jo mość hi storii cze skie go ki na pro wadzącą do
fałszy wych kon klu zji, np. przy oce nie akto r stwa Ru do l fa Hrušinskiego: 

[…] szybko został gwiazdą, a po wielu latach zagrał Szwejka. Wtedy był młod zie ń cem, ale
z czasem stał się po prostu aktorem chara ktery sty cz nym. Ta jego młod zie ń cza uroda zamieniła
się w ka ry ka tu rę […] (s. 227). 

Jak wia do mo ar ty sta stwo rzył sze reg wy bitnych kre a cji8. Ma je wski jed no cze ś nie
zwie rza się: 

[...] estyma dla cze skie go filmu od początku gdzieś we mnie tkwiła. […] Czułem, że tutaj
[w Bar ran do vie D.D.], w po rów na niu z naszą chałupniczą wówczas kine ma to gra fią, wszystko
jest za wo do we, ma jakąś tradycję, a ci wszyscy filmowi rze mie śl ni cy, współpra co w ni cy – piony
ope ra to r skie, sce no gra ficz ne, cha ra kte ryza cja – że ci ludzie naprawdę umieją to robić (s. 228). 
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7 Tym bardziej warto przywołać nazwisko czeskiego krytyka Jiříego Cieslara, który w tak
niesprzyjających oko li cz no ściach starał się pro pa go wać polskie kino w Czechosłowacji.
Swoje wnikliwe teksty o Andrzeju Munku, Krzy szto fie Zanussim, Feliksie Falku, Krzy szto fie
Kieślowskim publikował w l. 70. i 80. na łamach cza so pi s ma „Film a doba”. Z kolei ceniony
słowacki krytyk filmowy Pavel Branko wiedzą na temat polskiej kine ma to gra fii dzielił się
z czy tel ni ka mi pism „Film a divadlo” czy „Kultúrny život”. 

8 R. Hrušinský stworzył nie za po mnianą postać Karla Koprfingela w Palaczu zwłok
(Spalovač mrtvol, 1928) Juraja Herza, zagrał w ad ap ta cjach prozy Bohumila Hrabala Post rzy -
ży ny (Postřižiny, 1980), Święto prze bi ś nie gu (Slavnosti sněženek, 1983) i Vla di s la va Vančury
Kapryśne lato (Rozmarné leto, 1968) Jiřiego Menzla, a także w filmie Karela Kachyňi Śmierć
pięknych saren (Smrt krásných srnců, 1986) będącego ekra ni zacją zbioru opowiadań Oty Pavla. 



W wy wia dzie z Ma je wskim, obok no wych in fo r ma cji do tyczących szcze gółów
współpra cy pol skie go re ży se ra z cze chosłowa c ki mi fil mo w ca mi, zna lazło się sze reg
ste reo ty po wych wtrę tów do tyczących cze skiej ku ch ni, ku l tu ry pi w nej, po czu cia hu -
mo ru, „śmie sz ne go ję zy ka”…

Ko le j na gru pa te kstów w oma wia nej książce sku pia się na do świa d cze niu współ-
ist nie nia sąsie dz kich kine ma to gra fii po prze mia nach sy ste mowych. Pol skie, cze skie
i słowa c kie śro do wi ska fi l mo we wiązały du że nad zie je z mo ż li wo ścią włącze nia się
w eu ro pe j ski sy stem ko pro du kcyj ny. W pie r wszej ko le j no ści zain tere so wa ne były
współpracą z za chod ni mi kine mato gra fia mi, widząc w nich szan sę na pod nie sie nie
po zio mu tech nolo gicz ne go ro dzi mej pro du kcji. Z cza sem jed nak wraz z po le p sze -
niem się sy tu a cji kra je Eu ro py Środko wo- Ws chod niej na wiązały ze sobą współpra cę
na no wych za sa dach. 

J o  a n  n a  W o  j  n i  c k a  po świę ciła swój tekst ana li zie ob ra zu Pe tra Ze len ki Ka-
ra ma zo vi (2008, Bra cia Ka ra ma zow). Re ży ser skon stru o wał film łącząc współczesną
fa bułę ze sce na mi prze ję ty mi z włas nej in sce ni za cji te a tra l nej po wie ści Fio do ra Do-
sto je wskie go. Po przez wni kliwą ana li zę fi l mu Au to rka po szu ku je od po wie dzi na py -
ta nie o sens i ro lę wpro wa dze nia kla sy cz ne go te kstu we współczesną fa bułę na do -
miar te go roz gry wającą się w pol skiej prze strze ni. Pi sze: 

[…] już w początkowych pa r tiach filmu splatają się jego trzy płasz czy z ny – płasz czy z na dzieła
Do sto je wskie go, zna cze nie miejsca, a więc sce ne ria Nowej Huty i oso bi sta tra ge dia jednego
z obecnych na miejscu ro bo t ni ków (s. 113). 

Zda niem ba da cz ki, re ży ser wy do był z dzieła pi sa rza ideę oj co bó j stwa, a oj cow-
sko - sy no wskie re la cje prze niósł w prze strzeń po za te a tralną – fi l mową, „czy niąc
z niej je den z fi la rów swo jej fi l mo wej, nie zaś »te a tra l nej« ad ap ta cji” (s. 116). Wyłus-
kując w głębo kiej in ter pre ta cji sens wszy stkich, nie kie dy za ska kujących wi dza, za -
bie gów twó r czych Ze len ki, Jo an na Wo j ni cka do wiodła, iż re ży ser wni kli wie od czy tał 
myśl Do sto je wskie go, akcen tując jej ponad cza so wy wy miar. Jed no cze ś nie film Ze -
len ki – jak do wo dzi Jo an na Wo j ni cka – jest przykładem zu pełnie no wej fo r muły
współpra cy i wza je mnej in spi ra cji. Ma my tu do czy nie nia z prze my śla nym dziełem
fi l mo wym, w któ rym nie ty l ko idee ro sy j skie go pi sa rza, ale ta k że pol ska prze strzeń
ku l tu ro wa, współtwo rzyły au to r ski film cze skie go re ży se ra. 

Z ko lei fi l mową re fle ksję nad wspó l nym do świa d cze niem ko mu ni z mu od naj-
dzie my w te k ście  J a  c k a  N o  w a  k o  w s k i e g o.  Przed mio tem je go zain te re so wa-
nia stały się dwa fi l my pre zen tujące wi ze ru nek służb spe cja l nych9. Wspó l na pro du k -
cja słowacko -pol sko- cze ska Červený kapitán, 2016 (Cze r wo ny ka pi tan, Rudý ka pi-
tán) słowa c kie go re ży se ra Mi cha la Kollára oraz Psy (1992) Władysława Pa si kow-
skie go zain te re so wały Ja cka No wa ko wskie go prze de wszy stkim ze wzglę du na wy-

ko rzy sta nie w nich ponad na ro do wych i poza regio na l nych kon we ncji ga tun ko wych,
este tyk i po etyk, któ re po zwa lają do strzec w ki nie Eu ro py Śro d ko wej ten den cję wpi -
sy wa nia swo ich do świa d czeń w uni we r sum fi l mo we. Opo wia dając o me an drach hi -
sto rii prze mo cy w kra jach blo ku wschod nie go, wy ko rzy sta no kon we ncję ga tun ku fi l -
mu po li cyj ne go o długich i bo ga tych tra dy cjach zachod nioeu rope j skich. Po ja wiły się
ta k że ele men ty ki na akcji, ki na ban dy c kie go, poli ty cz ne go thril le ra, a w fi l mie Cze r -
wo ny ka pi tan ponad to się g nię to po este ty kę ki na no ir. Zda niem No wa kow- skie go,
kon stru k cja głów nych bo ha te rów w obu fi l mach zo stała opa r ta na wzo r cach cza r ne go
kry mi nału. Po sta cie te po sia dają ce chy nie spó j ne i dwu z na cz ne mo ra l nie, co
przekłada się na kon klu zje fi l mów. Uwa gi Au to ra, pod su mo wujące Cze r wo ne go ka -
pi ta na, rów nie do brze od noszą się do Psów: 

Bardzo trudno wskazać […] jed noz na cz nie ukarane zło, które ktoś wyrządził, nie mówiąc
już o na gro dzie za dobro, do którego się przy czy nił (s. 200). 

Wspó l ne do świa d cze nie trud nej przeszłości zro dziło po dobną eks pli ka cję ar ty -
styczną. 

Kwes tię natu ral nej koeg zys tencji w re gionie pod niósł  M a  t e u s z  Ż e b r o w -
s k i,  prezen tując twórc zość doku men talną Pa vola Ba ra baša. Te matem filmów Sło-
waka są Ta try spa jające nie jako Słowację i Pol skę w jedną przestrzeń kulturowo-
 geograficzną. Jego filmy – jak prze ko nująco dowodzi Autor tek stu – uka zują re gion
ponad podziałami, po dejmując głębsze kon sek wencje tej natu ral nej sym biozy. Uwa-
ga Żebrowskiego została sku pi ona na konk ret nej i sym bolic znej kon struk cji prze-
strzeni jako bo haterki doku mentów. Zwraca uwagę, iż „tatrzańskie filmy Ba ra baša –
podążając za struk turą porządku kos mic znego w mi cie […] – można podzielić na dwa 
typy. Pier wszy z nich po ka zuje rzec zy wis tość stanu ide al nego, prac zas, który wciąż
uobec nia się w poszc zególnych, często trudno do stępnych miejs cach” (s. 176)10. Drugi
typ tatrzańskich filmów wska zany przez Ma teusza Żebrowskiego to opow ieści
„o ludzi ach w górach, którzy z jed nej strony wciąż sytuują się w pobliżu dziejącego
się mitu, są przez niego ufor mow ani, ale jed noc ześnie, co wynika z błęd nego odczy ta -
nia gen ius loci, od da lają się men tal nie od po jmow ania Tatr jako krainy wiec znego sa -
crum. Dop iero w takim miejscu, w nie jakim od dale niu od mitu, mogą zaist nieć konk -
retni ludzie i ich oso biste his to rie, może również zaznac zyć się obec ność krajów
i dwóch narodów funk cjo nujących w obrębie gór” (s. 177–178). Filmy poświęcone
tra dycji tater nictwu11 podkreślają ideę wspól nej his to rii poszu kującej ar gu mentów na

10 Żebrowski zaliczył do tej grupy następujące filmy: Vysoké Tatry. Príroda zamarzlá
v čase, 2007 (Wysokie Tatry. Kraina za trzy ma na w czasie); Tatry Mystérium, 2003 (Ta trza ń -
skie misterium); Premeny Tatier, 2006 (Przemiany Tatr); Kde ticho hovorí, 2013 (Tam, gdzie
przemawia cisza).

11 M.in.: Příběhy tatranských štítů, 2011-2013 (Opowieści o tatrzańskich szczytach); Žít pro
váseň, 2014 (Życie dla pasji).
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9 Filmy podejmujące pro ble ma ty kę rozrachunkową czy lustracyjną pojawiły się zarówno
w kinie polskim, np. Rysa (2008) w reż. Michała Rosy, Kret (2011) Rafaela Le wan do wskie go, 
a także czeskim: Kawasakiho růže (Czeski błąd, 2009) Jana Hřebejka.



rzecz jed ności gór. Przy reali zacji tych filmów reży ser korzystał z po mocy pol skich
in stytucji, kon sultantów, by opow iedzieć niez wykłą his to rię lud zi, których łączy fas-
cy nacja na turą, bow iem – jak podkreśla Żebrowski – „niez wykle ważnym skład -
nikiem tożsa mości gór u Ba ra baša jest nie tylko ich nie podziel ność, lecz także apoli -
tyc zność” (s. 181). Tekst Ma teusza Żebrowskiego wykazał pon adto, jaką rolę ode grać 
może sam te mat podjęty w filmie, który zain spi rował słowack iego doku men tal istę do
ar tystyc znej re fleksji nad na turą i wspólną odpow iedzi al nością za nią, uświ ada miając
pon adto sens wie lowymia rowego współist ni enia sąsied nich narodów.

Reasu mując, prob lema tyka podjęta w to mie zbior owym okazała się niez wykle
ciekawa i ważna dla us talenia his to ryc znych relacji kul turalnych w sferze kina
między Polską a Czechami i Słowacją i ot wiera pole do dalszych ba dań. Wnioski,
jakie można wysnuć z lek tury re cen zow anego tomu zbior owego, wyk rac zają poza
kon kluzje puen tujące poszc zególne stu dia. Tek sty poświęcone for mom współpracy
z ok resu PRL i Czechosłowacji, na których swoje piętno od cisnęły oko lic zności poli -
tyc zne, obaliły ostatec znie mit o „brat niej współpracy” lansowany oficjal nie przez
władze obu krajów. Tymc zasem niechęć, upr zedzenia i nieuf ność towarzysząca
współist ni eniu państw socjal istyc znych przekładała się na efekty fil mowych przed -
sięw zięć unie możli wiając au ten tyczną i twórczą współpracę. Wyjątkiem pot wierdza-
jącym regułę po zostają Zaklęte re wiry Janusza Ma jewskiego12. Nie bez przyc zyny
więc na okładce tomu wid nieje frag ment kadru z tego filmu jako sym bol po tencjału,
jaki tkwi we wspólnych pro jek tach. Współpraca podjęta już po przełomie przyn iosła
na to mi ast pier wsze obie cujące efekty ar tystyc zne, które również były przed mio tem
anal izy w tej książce13. Truiz mem jest już dzisiaj stwierdzenie, że przyszłość eu ro -
pejskich kine ma tografii związana będzie z umiejętną, przy noszącą korzyści ar ty-
styczne i ekonomic zne, współpracą międzynaro dową. Powo jenne relacje kul turalne
między naszymi kra jami, na których w stopniu znaczącym za ważyła wielka poli tyka
pojałtańska, muszą być dzisiaj bu dow ane nie jako od nowa. Jed noc ześnie prob lemy tu
podjęte wpisują się w szersze za gad ni enie kre ow ania nowoc zes nego mod elu współ-
pracy kul tural nej w Europie Środ kowej. Bez roz poznania różnych as pek tów z prze-
szłości nie da się zbu dować efek ty wnego pro jektu in te gra cy jnego kul tury krajów
naszego re gionu. Mono grafic zny tom stu diów nad fil mowymi relacjami pols ko- czes-
ko-słowackimi stanowi godny na mysłu głos w tej kwes tii.

An na ZU RA

Wrocław

O kon cep tua li zacji barw raz jeszc ze

Pre zen to wa na mo no gra fia1, której au to rem jest Ri chard Změlík, czes ki li tera tu -
roznaw ca, wpi su je się w sze ro ki nurt ba dań poświę co nych kon cep tua li zacji barw.
Nurt od lat kon sekwent nie rozwi ja ny przez ba dac zy różnych specjalnoś ci. Ogrom pu -
bli kacji z te go za kre su odno si się do języka w kon tekś cie zarówno fi lo lo gic znym, jak
i kul tu rowym, a wnioski ba dawcze są sta wiane na ba zie in te gracji z wy ni ka mi z ob-
sza ru eks pe ry mentów psy cho lo gic znych, fi zyc znych, a na wet od kryć neu ro lo gicz-
nych. Pozwa la to na pełnie jszy, bard ziej syn te tyczny opis sa me go języka, jak też opis
dzieła li ter ack ie go, będące go wy ra zem szczególnej kreacji au torskiej.

Od woływa nie się do in nych obszarów wied zy, aniże li tych stricte fi lo lo gic znych,
zna lazło swo je miejsce zwłaszc za w lingwis ty ce, z powod ze niem rozwi jającej kon -
cepcję me tody ba dań języko we go obrazu świa ta (JOS). W efek cie te go mamy dostęp
do pozna nia zja wisk językowych de ter mi no wa nych przez różne kul tu ry, które są no-
śni kiem własnych, częs to na ro dowych, doświadczeń w uję ciu syn chro nic znym i dia -
chro nic znym. Na tym tle możemy też od kryć in dy wi dualną krea ty wność poszc ze-
gólnych jednos tek, twórców li tera tu ry, których dzieła mogą być de ter mi no wa ne przez 
własne in dy wi du lane, częs to nie pow tar zalne, doświadcze nia. W efek cie dzieła te
pozwa lają na odczy ta nie zja wiska pew ne go ba lan so wa nia po międ zy sze ro ko pojętym 
uni wer sa liz mem językowym a re la ty wiz mem kul tu rowym.

Oma wia na mo no gra fia Ri char da Změlíka sta no wi ana lizę kon cep tua li zacji barw
w li ter ack iej twórc zoś ci pro za torskiej wybit ne go czes kie go au to ra Ja na Če pa i wpi su -
je się w krąg ba dań li tera tu roznawczych, po mi mo że Změlík sto su je także narzęd zia
przy pi sane ana li zom lingwis tyc znym. Już na wstę pie au tor mo no gra fii zaznac za, że
je go pra ca „se na první pohled možná ne musí je vit ja ko stan dardní li terárněvědná stu -
die, ale spíše ja ko práce lingvis tická, přes to právě do oblas ti li terární vědy náleží pře -
devším” (s. 9). 

Na leży też zaznac zyć, że Změlík ma już za sobą po dob ny eks pe ry ment (za koń-
czo ny suk ce sem), kiedy po chy lił się nad ana lizą twórc zoś ci Če pa, wykorzys tując na-
rzęd zia stricte z obsza ru ba dań językoznawczych, a efek tem te go eks pe ry men tu było
opu bliko wa nie książki Kvan ti ta tivně- kor pu sová analýza a li terární věda… (2015)
oraz sze re gu ar tykułów w czes kich i za gra nic znych cza so pis mach re cen zo wa nych.
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12 Warto także wspomnieć o udziale Idy Ka mi ń skiej w uho no ro wa nym Oscarem filmie
Obchod na korze (1965, Sklep przy głównej ulicy) Jána Kadára i Elmara Klosa. Aktorka otrzy- 
mała wtedy nominację „dla naj le p szej aktorki pier wszop la no wej”, a dwa lata niej wcześniej
jej kreację w tym filmie na gro dzo no w Cannes. 

13 Do tej grupy zaliczyć można: polsko-słowacką produkcję w reżyserii Dariusza Jabłoń-
skiego Wino truskawkowe, 2009; serial te le wi zyj ny HBO zrea li zo wa ny przez Agnieszkę
Holland Hořící keř (2013, Gorejący krzew); Fugę (2018) Agnieszki Smoczyńskiej, koprodukcję 
polsko-słowacko-czeską, także czeski film Davida Ondříčka Ve stínu (2012, W cieniu) zrea li zo -
wa ny we współpracy z Polską i Słowacją. 

1 Richard Změlík, Kon cep tua liza ce barev v narativní fikci na pozadí kvantitativních mo-
delů, Olomouc: Uni ve rzi ta Palackého v Olo mo u ci, 2019, 320 s. ISBN 978-80-244-5479-5.


